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  Dominika Kozłowska


  A jeśli sprawiedliwość nie jest ztego świata?


  TWIERDZENIE, ŻE ŻYJEMY W EPOCE „POSTPRAWDY”, MOŻE też rodzić optymizm. Jeśli poznanie samej prawdy przekracza ludzkie możliwości, to powstaje potrzeba samoograniczenia: wtych dziedzinach, wktórych nasza wiedza przemieszana jest zbłędem, apewność zniepewnością, należy zachować daleko idącą ostrożność iunikać dogmatycznych rozstrzygnięć. Ale czy taka postawa nie pozostaje wsprzeczności zpotrzebą uzasadnienia autorytetu władzy, która ma moc organizacji wspólnot izarządzania zbiorowościami iktóra powinna się legitymizować dostępem do prawdy? To modne określenie może jednak równie dobrze być wyrazem ironii – tak niektórzy interpretują osławione pytanie Piłata: „Cóż to jest prawda?” (J 18, 38). Także ito podejście ma swoje konsekwencje polityczne, ironię icynizm rozdziela bowiem cienka granica.


  Jeszcze kilka lat temu zamiast oepoce „postprawdy” mowa była o„postpolityce”. Krytycy zarzucali temu określeniu naiwną wiarę wmożliwość uprawiania polityki opartej na wiedzy iadministrowaniu wolnemu od sporów ideologicznych. Optymiści wierzyli wpostęp, siłę demokracji imiędzynarodowych instytucji stojących na straży bezpieczeństwa, równości idystrybucji owoców cywilizacyjnego postępu.


  Zdziwienie budzić może fakt, że podobnej popularności jak termin „postprawda” nie zyskuje dziś pojęcie „postdemokracja”. Któż bowiem wczasach cyberszpiegostwa iglobalnej wojny zterroryzmem (w imię której doszło do renegocjowania ram społecznych kontraktów odnośnie do prywatności igranic ingerencji państwa wżycie jednostek, sukcesu partii populistycznych ipolityki opartej na cynicznym stosunku do prawdy) ma jasność, do kogo należy władza iw czyich rękach znajdują się narzędzia jej kontroli? Któż zcałą pewnością mógłby potwierdzić, że nie ma cienia wątpliwości, czy żyjemy jeszcze wdemokracji?


  Przeciwieństwem „postpolityki” nie jest – jak chcieliby krytycy tego terminu – ideologiczny spór, lecz polityka jako świeckie wcielenie teologii. Wiedza oBogu to tylko jedno ze znaczeń teologii. Teologia skrywa wsobie także wizję Królestwa Bożego na ziemi. Siła teologii politycznej bierze się zprzekonania omożliwości zbudowania sprawiedliwego ustroju, nie poprzez przemianę ludzkich serc, ale takie rządy, które wytworzą wolne od jakiejkolwiek patologii struktury.


  Czy sprawiedliwość jest możliwa do osiągnięcia wwymiarze politycznym? Królestwo sprawiedliwości – jak mówi Jezus wrozmowie zPiłatem – nie jest ztego świata. Moralne życie jako podstawa ustroju politycznego jest ideałem niemożliwym do zrealizowania. „Żadne prawodawstwo – czytamy wKatechizmie Kościoła Katolickiego – nie jest wstanie samo przez się usunąć niepokojów, uprzedzeń oraz postaw egoizmu ipychy, stojących na przeszkodzie ustanowieniu prawdziwie braterskich społeczności. Postawy te przezwycięża jedynie miłość, która wkażdym człowieku dostrzega »bliźniego«, brata” (KKK, 1931). Tak rozumiana sprawiedliwość, będąca owocem przemiany serca jest pojęciem chrześcijańskim, ajej najpełniejszy wyraz stanowi zbawienie.


  W marcowym numerze miesięcznika „Znak” wTemacie Miesiąca stawiamy pytania ozwiązek sprawiedliwości, prawdy ipolityki. Mamy świadomość głębokich, wielowiekowych iwielowymiarowych zależności, które sprawiają, że splot tych trzech pojęć opisujących ludzką rzeczywistość jest niemożliwy do rozsupłania. Nie oznacza to jednak, że rekonstrukcja genealogii tych terminów iich wzajemnego uwikłania nie ma sensu. Wręcz przeciwnie, wepoce, wktórej ponownie organizuje się życie zbiorowości wimię prawdy isprawiedliwości, tylko zrozumienie procesów, wktórych uczestniczymy, pozwala odzyskać zdolność rozumnego działania wświecie ścierających się nierzadko ślepych sił.
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  Temat Miesiąca

  


  Sąd

  nad sądem


  Spotkanie Piłata iJezusa, ludzkiej sprawiedliwości iboskiego planu zbawienia, niesie ze sobą wielki potencjał symboliczny. Jego oddziaływanie wykracza poza wyłącznie religijne ramy. Przypomina, że religia może zapomnieć oetyce, aprawo wydać na śmierć niewinnego. Przestrzega przed zawężoną perspektywą – tak zapalczywą walką osprawiedliwość tu iteraz, że zaczynamy rościć sobie prawo do osądu przekraczającego ludzkie możliwości. Zamiast bronić pokojowej koegzystencji, dopuszczamy się przemocy, mieszając wten sposób porządki sprawiedliwości izbawienia.

  

  Czy sprawiedliwość przynosi zbawienie iczy zbawienie jest sprawiedliwe? Do jakiego stopnia przenikają się języki: polityki, prawa ireligii? Na jakiej podstawie powinien opierać się sąd moralny? Czy jesteśmy ludźmi „bez reszty”?

  


  Odpowiadają:


  Tomasz Polak, Bogdan Szlachta

  Agata Łukomska, Tadeusz Sławek


  Nigdy

  się nie dowiemy,

  co zaszło

  między nimi


  Giorgio Agamben ma rację co do niemożliwości „pogodzenia sprawiedliwości izbawienia”. Zbawienie nie jest sprawiedliwe. Jest nie-sprawiedliwe. Ale przypominanie tego to ślepa uliczka, skoro ludzie wciąż chcą ijednego, idrugiego: sprawiedliwości izbawienia

  


  Tomasz Polak


  w rozmowie

  zw rozmowie zMichałem Jędrzejkiem iRafałem Zawiszą


  W eseju Piłat iJezus Agamben poddał analizie kanoniczne iapokryficzne podania oprocesie, wktórym naprzeciw siebie stanęli rzymski prokurator Judei icieśla zNazaretu. Poncjusz Piłat, jedyny poganin wymieniony wCredo, szybko stał się bohaterem „białej” i„czarnej” legendy – mówiącej bądź ojego nawróceniu na chrześcijaństwo, bądź (co bliższe pozabiblijnym przekazom) ojego mściwości iprzewrotności. Na czym opiera się literacka atrakcyjność iteologiczny tragizm tej postaci?


  Pierwszym powodem fascynacji Piłatem – widać to bardzo wyraźnie także uAgambena – jest jego rozbudowana, wielogłosowa obecność wewangeliach kanonicznych iw piśmiennictwie wczesnochrześcijańskim. I to obecność wmomencie kluczowym dla tzw. ekonomii zbawienia, czyli wzwiązku zukrzyżowaniem Jezusa. Z punktu widzenia późniejszych odbiorców tego przekazu sytuacja jest zrozumiała: otrzymali barwny, plastyczny, fascynujący, azarazem niejednoznaczny materiał, podatny na interpretacje – chętnie zatem takowych dokonują.


  Clou większości tych komentarzy jest los Piłata ijego związek zJezusem. Dlaczego tradycje wczesnochrześcijańskie, wtym te utrwalone wewangeliach kanonicznych, poświęcają Piłatowi tyle uwagi, azarazem dlaczego ich przekaz jest tak niespójny? Ponieważ centrum ich zainteresowania nie stanowi Piłat, lecz Jezus. Namiestnik Judei okazuje się wich oczach potrzebny przede wszystkim dla zamierzonego wyznania wiary wJezusa jako Boga.


  Zwróćmy uwagę, że informacje oPiłacie pojawiają się stosunkowo późno. Jego imienia nie ma wznanych nam przekazach chrześcijańskich zpierwszych 30 lat po śmierci Jezusa. Piłat jest wzmiankowany tylko wjednym liście przypisywanym Pawłowi (Pierwszym Liście do Tymoteusza), ale według przeważającej opinii badaczy jest to pismo zkońca I lub nawet zpoczątku II stulecia, ajego anonimowy autor wsparł się autorytetem Pawła. Przekazy ewangelii kanonicznych są nieco starsze, ale zostały utrwalone najwcześniej wII poł. lat 60. I w., kiedy postać Jezusa była już przedmiotem boskiego kultu. Mówię otym, bo chcę pokazać, komu ido czego potrzebna była rozbudowana obecność Piłata wkluczowym momencie historii Jezusa – tym, którzy musieli się mierzyć zpodwójnym zakwestionowaniem swojej wiary wJezusa jako Syna Bożego / Pana. Z jednej strony były to wewnątrzjudaistyczne powątpiewania co do historycznej wiarygodności przekazu (historia Jezusa to zmyślenia uczniów), zdrugiej – zakwestionowanie zewnętrzne wpostaci narastających whellenistycznym chrześcijaństwie II poł. I stulecia wpływów gnostyckich. Historyczny kontekst postaci Piłata dobrze nadawał się jako kontrargument dla jednych idrugich.


  Krótko mówiąc: interpretatorzy przekazów wczesnochrześcijańskich oPiłacie interesują się ich literackim ifilozoficznym potencjałem – do czego oczywiście mają pełne prawo – ale oryginalny zamysł twórców tych pism pozostaje poza ich horyzontem.


  Sięgnijmy do historii opowiadanej wewangeliach kanonicznych. Widziany wporządku historycznej opowieści Piłat waha się, jest rozdarty, zwleka zpodjęciem decyzji. W porządku Bożego planu – Chrystus musi zostać wydany na śmierć, aby wykonać swą zbawczą misję. Agamben przypomina, że wzgodzie ztą drugą logiką Luter interpretował sen żony Piłata występującej na rzecz Jezusa-Sprawiedliwego (Mt 27, 19) jako podszept szatana usiłującego nie dopuścić do ukrzyżowania. Podobnie jak przy innych bohaterach pasyjnego dramatu – np. przy otoczonym sataniczną aurą Judaszu – wprzypadku Piłata pojawia się pytanie: jak pogodzić nieuchronną ekonomię zbawienia zhistorią jako przestrzenią wolności? Jak brzmi tradycyjna teologiczna odpowiedź na tak postawione pytanie?


  Pytanie – które nie dotyczy przecież wyłącznie Piłata ani innych postaci Nowego Testamentu – omożliwość pogodzenia ludzkiej wolności zboską wszechwiedzą iopatrznościowym planem należy do najtrudniejszych kwestii teologii. Pozostaje ono nierozstrzygnięte albo przynajmniej pozbawione jednoznacznego rozwiązania. Nie ma więc na nie jednej, tradycyjnej odpowiedzi wteologii.


  Odpowiedzi skrajne, to: zjednej strony nominalistyczne przekonanie, że Bóg jest wswoich decyzjach całkowicie niezależny od ludzkich wyborów, które wzwiązku ztym tylko zdają się wolne, ale takie nie są, ze strony drugiej przekonanie, że nie ma żadnego planu, wynikającego zboskiej wszechwiedzy irealizowanego przez boską wszechmoc, abieg dziejów kształtowany jest przez kolejne iniezależne decyzje uczestniczących wnich podmiotów (ludzkich iewentualnie boskich). Myślenie Agambena zbliża się do tej drugiej skrajności, chociaż jej nie osiąga. Jeśli jest jakieś teologiczne rozwiązanie, musi ono polegać na zrozumieniu, jak Bóg iczłowiek spotykają się whistorii – ito nie abstrakcyjny Bóg inie abstrakcyjny człowiek, ale Bóg, jaki jest dla tego / każdego człowieka, iczłowiek, jaki jest dla tego, co uważa za Boga. Inaczej mówiąc, to konkret ludzkiego życia jest miejscem ewentualnego spotkania zBogiem, ikonkret ten nie jest wtym spotkaniu bez znaczenia, atym bardziej nie jest neutralny. Co ludzie mówią oBogu, rodzi się wich indywidualnym izbiorowym doświadczeniu iwyraża wrozumieniu teologicznym także (a moim zdaniem: wyłącznie) owo doświadczenie. Ale, jak powiedziałem, teologia nie radzi sobie ztym problemem – uciekając wobiektywizacje wypowiedzi oBogu.
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  Emocje ludzko-

  -zwierzęce


  W nauce nie ma już dziś wątpliwości co do istnienia zwierzęcych emocji, takich jak strach, smutek czy empatia. Przemawiają za tym doświadczenia iobserwacje, atakże konsekwentne rozumienie idei ewolucji. Ciągłość wjej obrębie dotyczy nie tylko budowy serca czy nerek, lecz także mózgu – jego kognitywnych iemocjonalnych funkcji.

  

  Dlaczego lepiej mówić ozwierzęcych emocjach niż instynkcie? Czy antropomorfizm – uznawany często za błąd – stanowić może użyteczne narzędzie do poznawania wewnętrznego życia zwierząt? Jak zemocjami radzą sobie humanoidalne roboty społeczne?

  


  Odpowiadają Krzysztof Kornas

  oraz Diana Reiss


  Algorytmy życia

  wewnętrznego
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  ANDRES SERRANO
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